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dziejach emigracyi było kilka przykładów odstęp­
stwa. Ale te plamy gorszęce nigdy długo ciała emigra­
cyjnego nie kaziły. Ci co dobrowolnie, w  duszy, przed 
Moskwę, korzyli się, trwać między nami nie śm ie li; ucie­
kali w  głęb Rossyi i ginęli bez wieści v szeregach jej czy- 
nowników.

Uczniowie Towiańskiego daję dziś po raz pierwszy 
przykład łudzi, którzy śmiało, z podniesionetn czołem, 
silni fanatyzmem i osohistę bezinteresownościę, wzięwszy 
rozbrat z polskiem sumieniem, wśród emigracyi chcę zo­
stać. Piszę się nawet częścię naszego wychodźtwa.

Emigracya polska nie uznaje swym i braćmi ludzi, 
którzy, jakabędź była ich przeszłość, dzisiaj głoszę się 
« wiernym i poddanymi cesarza rossyjskiego » ; którzy 
z przeszłości Polski wymazuję to, czem naród wśród uci­
sku dał świadectwo życiu swem u i swemu pow ołaniu; 
którzy w  przyszłości zrzekaję się walki z Rossyę.

Nie może dozwolić Emigracya, aby kraj mniema?, że 
w jćj łonie naslaio rozszczepianie w  tem  właśnie co sta­
nowi poostawę jćj nytu, że się utworzyła w  niej jakowaś 
partya apostołujęca m iłość dla Moskwy i dobrowolne rzę 
dowi rossyjskiemu poddanie się. Garstkę uczniów To­
wiańskiego, Emigracya uważa za obłękanych, kierowa­
nych matkobójczę rę k ę ; ow e zaś pismo do cesarza ros- 
syjskiegu jest w  jćj oczach zamachem, którym jćj całość 
i charakter publiczny naruszyć chciano.

Od uczniów Towiańskiego Emigracya domaga się szcze­
rości. Tego nie dosyć, że nam rzucili pięć nazwisk, a mię­
dzy temi imię jednego, który już przed Bogiem zdaje spra­
w ę ze swego czynu. Żędamy wymienieria wszystkich, co 
akt rzeczony podpisali lub do niego przyznaję się, aby­
śm y w  codziennem pożyciu wiedzieli z kim mamy do 

v  enia : czy z prawowiernym żołnierzem Kościoła i 
Polski, czy z apostatę i miłośnikiem rzędu rossyjskiego.

Posiadamy w  łonie naszego wychodźtwa kilka zakładów 
poświęconych wychowaniu młodzieży polskiej płci obo- 
jćj. Zakłady te  utrzymywane sę częścię groszem Polaków  
i katolik o . / ,  r z ę -- ię groszem rzędów przych Inych spra­
wie polskiśj i katolickiej.

Emigracya ma prawo domagać się od Zarzędów tych 
jnstytucyj, aby w mch nie znajdowali się ludzie, którzy, 
bez względu na ich usługi i prywatny charakter, skoro 
ja D»ztelnję dęznosc. wspomnmnego pism a, zgors; °niem sę 
i obrazę sumienia polskiego.

Nikomu nie jest dziś wętp .wein uczucie Emigracyi pol- 
skićj; niewętpimy wię< że i szanowne Zarzęd-  emigra­
cyjnych zakładów obowięzku swego dopełnię W  szko­

łach naszych, powtarzamy, niema miejsca dla żadnego 
Moskala z ciała lub z ducha.

POLITYKA ZAGRANICZNA DZIENNIKARSTWA 
POLSKIEGO.

Pewien mędrzec wschodni zapvtany, gdzie najwięcej 
myśleć nad ‘im  wypada co się mówi, odrzekł, że tam, 

Jzie prawdziwej swojej myśli powiedzieć nie można.... 
Trafne to zdanie zalecilibyśmy przedewszystkiem naszym 
krajowym dziennikom, gdy traktuję kwestye zagranicznój 
polityki, albo tylko w ulotnych lmrespnndencyach i fele-- 
tonach dotykają muralnych, społecznych, literackich i t. d. 
stron cywilizowanego Zachodu. Wiemy dobrze, że pisma 
nasze czasowe, cenzurze bardzo czujnćj podległe, nie mo­
gę ani prawdziwych swych myśli ani prawdziwćj swej

iry objawić. Wszakże, to wszystko nie powinno ich  
uwolnić od rozwagi nad tem co piszę, ani to im  daje przy­
wileju na zupełnę bezmyślność. O vs ,em, im trudniejsze 
ich położenie i  im  drażliwsze stosun! i tem więce> ważyć 
powiąny każde (rozumie się niekomu likowano) słow o i 
,ćm iun..etiniej przejęć się swojćm, bardzo ścieśnionem ale 
właśnie móże dla tego bardzo wielkiśm  powołaniem. Tym­
czasem, w  jednych nadzwyc^ jna płochość i gonienie za 
każdę zabawnę anekdntę, za każdym ba’, incym opisem,

/ dn dcli fałszywe zachcenia zyso' cl politycznych 
rozumowa A car cathedra i ex  p r  i sso zdradzaję nieiedno • 
krotnie brak głębszego zastam enia się nad celem i do- 
nosności’ v’ iowiedziaftych zda w i nauk, objawiaję w  bar- 

zo zasmucajęcy sposób, że redaktorowie i korespondenci 
dPszyct dzienników piszę dla pisania, nie rac ą c  się !v p0- 
śpiechi n a . udowego sumienia, u ytajęc się czy fez icli 
rozumow anii i ocenienia sa w zgodzie z pou-zebami, na­
dziejami i obowięzaan. Polski?—

Jed>i ni np- z ulubionych teraz tematów dziennikar­
stwa pilskiego, jest stan -oecny r t iw i ,  rozltrój tęgo pań- 
sl wa blizki i nieodzowny jego upadek. Redaktor najpo- 

-ażnielszego, bez wętpienia, z naszych pism politycznych, 
zaczyna swój przeględ miesięczny od słów: « Turcy usie­
dli w  Europie jako zwycięzcy, opuszczę ję ako zwvcieże- 
ni » — przyczem nie zapomina przestrzegać że « te wyrazy 
m ów ił piszęcemu komml jenem-ny jednego z wielkicli 
mocarstw europejskich, uwierzytel ucny przy rzędzie A b- 
bas Paszy wice króla Egiptu, a m ówił je w  Kairze, w  roku 
1853 w' hwili właśnie td., i t. d, » Powiedzmyż szcze­
rze- dla usłuchania tak nowój i oryginalnój rzeczy, nie 
potrzebował szanowny redakti r udać się aż do Kairu.... 
Ze Turcv iako zwycięzcy osiedli w  Europie, o tem wie 
nietw t • pewien konsul jeneial v jednego z wielkich  
mocarstw europejskich, a że tylko jako zwyciężeni ję
o p u szce  tei prawdy domyślał się już niezawodnie s. p. 
m a r g r a b i a  de la  Palisse. Pytanie tylko, czy tc ,ak pręd 3 
nastapi* i upalnie przynajmniej .wpadiu okazały, że 
T u r c y  wcale jeszcze do lak-ego wymarszu m e sę gotowi. 
Na dowodzenia sofisty, że o *  ma ruchu na św iecie, m ę­
drzec recki odpowiedział tylko ta n  — że odszedł Nam  
się zdaje, że w  równie zwycięzki, chociaż zupełnie przeci­



wny sposób odpowiada Padyszach na dowodzenia naszych 
publicystów: każę mu uchdzić, a on stoi niewzruszony • 
Tureya się oparła ostatniómi czasy Rossy! śmiało, zaszczy­
tnie, nie czekajęc nawet zezwolenia państw sprzynrerzo- 
nych. Gdy te zalecały zwlekania, nawet pewne ustąpie­
nia, ona na wiasnę rękę wypowiecziała wojnę, nie pytała 
się sK sw cic]. ?'e swojej godności —  a w  końcu pokazało 
się, n  i i iły byty większe niż nawet najżyczliwsi przyp ■
: cić chcieli, a Kalafat, Citate, Silistrya, Giurgiewo były 
świadkami zwycięztw, w  których sprzymierzone państwa 
i wojska żadnego nie brały udziału. Turcy inaczej zrozu ­
mieli swoje obowięzki i inaczej bronić swój niepodle­
głości potrafili, niż my Polacy w  pi zeszłym wieku , gdy 
nam Rossya równym zagroziła podbojem, któremuśmy 
u leg li, któremuśmy się prawie nawet i nie o p a r li: to bo­
lesne zestawienie robiły swego czasu, w r . 1854, dzienni­
ki francuzkie, i to powinno nas trochę uskromić w  lekce­
ważeniu i wyszydzaniu Osmanów, które teraz w takiej 

jesl modzie....
Sę jeszcze względy wyższe i ważniejsze, które nam 

w  tym przedmiocie" pc winny zalecać rozwagę. Jakakol­
wiek przyszłość czekać może Turcyę, t- pewna, że utrzy­
manie jej na teraz  jest głównćm  zadaniem państw zacho­
dnich a głównym  kolcem w oku Moskwy. W  takićm rzeczy 
położeniu , nie wymaga to zaprawdę dłuższego zastano­
wienia , dokęd nasze sympatye obrócić mamy i pow in­
niśm y. Upadek Turcyi" byłby tylko *polężeniem tossyi, 
a nierozstrzygniona kwesty? wschodnia w danym razie 
może się stać kwestyę polskę: to nawet już poznali kon­
federaci Barscy. Tui cya jest jedynóm europejskiem pań­
stwem , któ.e podziału Polski nigdy nie uznało, które dla  
P o h k i, i tylko dla niej, w  celu obronienia jć> całości 
dwakroć wypowiec ziała wojnę Moskwie. Dla dochowania 
świętego now a, dla ocalei a głów  naszych jenerałów i 
wojowników; , którzy się byli schronili u mój po kampanii 
węgiersl iej, Tureya okazała najszlachetniejsza, naj ,vsna- 
niałomyślniejsza gotowość •Wystąpienia nav?et z brónię 
w ręku. W czasie ostntnićj . rojny. Sułtan pragnij! w y ­
w iesić clioręgiew polskę i byłby niezawodn e to Uczynił, 
wlasnvin zostawiony popędom i s iłom .... Teraz, za sarnę 
tylko objawionę chęć z naszej strony w niesieniu  jćj p o ­
mocy, Tureya najszczerzej i nai ,vspanialćj się nam w y­
wdzięcza, a korespondent stam -ulski G azety W arszaw­
skiej, któiy niewyczerpany jest w  złośliwem  dowcipkowa­
niu nad tymi Bisurmpnami, znajduje jednak u tych Bi- 
surmanów gości nnę opiekę, którćjby napróżno szukał, i 
zapewne szukać nie pomyślał u ich nieprzyjaciół.... T0 
wszystko niechaj raczy rozważyć Gazeta W arszawska  i jej 
dowcipny stambulski korespondent, którego listy bardzo 
podobno bawić maję płochę publiczność warszawskę, 
ale które, rękę niekoniecznie przyjaznę przetłómaczone i 
przedstawione nad Bosforem, wcale niezabawne mogę 
m ieć skutki dla naszych biednych żołnierzy tam przeby- 
wajęcych, a jeszcze smutniejsze w  przyszłości — dla całćj 
sp:...wy polsk.ćj.

Utyski vanie na niemoralność Francyi, na materyalizm 
Zachodu, jest fi kże stałę piosenkę 1 aszego krajowego 
dzienni.,erstwa. Jakiem prawem ? w jakim szczególniej ce- 
'u?— trudno zapraw,dę odgadnęć! Pan Padałicanp.,prze­
leciawszy pędem błyskawicy calę niemal Europę i zaba­
wiwszy 1 ilka tygodni także w  Paryżu, drukuje teiaz 
w dziennikach naszych stołecznych swoje listy z Podró­
ży, w których, jak ów  mędrzec Ekklezyasty w oła: « w i-  
działem wszystko, poznałem wszystko i —  $anitas ran ita - 
lu m !  » INa mei zczęście, mędrzec Salomonowy, koniec 
końców, widziai tylko swoich eunuchów i swoje ogrody; 
a pan Padalica (o ile sie to przynajmniej z jego pokazuje 
listów), poznai w Paryżu tylko bulwary i bal opery. Gdyby 
na tćm nie był się ograniczył, gdyby był zwiedził peww ne 
olbrzymie zakłady dobroczynności w  tćj Sodom ie, pewne 
towarzystwa Ś. W incentego i pewvnesa lles d’asile ; gdyby 
tylko w  gazetach Łulejszyob pod rubrykę fm ts divers czy­
tał pilnie te przykłady cnót i poświęceń, które ttaja. robo­
tnicy w ratowaniu tónęcycli, przy"pożarach lu bjak ich -

będź publicznych i  prywatnych klęskach, które daję 
biedno robotnice prawie codziert.iem adoptowaniem pod­
rzutków , opuszczonych dzieci -i 6taroów • • • • • .  wówczas 
możeby inaczej sędził o tym steku zepsucia i z wyso­
kości pól ukraińskich nie tak bezwzględne rzucił potępie­
nie ne zmateryalizowanę stolicę zmateryadzowanego Za­
chodu. Jest to w  ogóle pociesznę stronę wszystkich  
naszych podróżujęcych, że przybywszy do Paryża w  jedy­
nym celu zabaw y, i tę tylko poznawszy, dziwi? się po- 
tćm uczuciu przesytu, ckliwości a nawet i moralnego 
niesmaku, które ztęd wynoszę. Ależ teatra i uale Musaraa 
m gdy nie miały roszczenia uchodzić za budujęce szkoły j 
kościoły! Ależ pb perły cnoty trzeba się zav,sze zanurzać 
w głęb’ oceanu : na powierzchni zaś zwierciadlanej w o­
dy, w  płaskiej łódce płytkiego życia i giętkę wędkę zabawy 
dadze się tylko uiowić płotki i —  plotsi! Nie, taFrancya nie 
jest ani tak spróchniałę, ani tak znikczemniałę, jakę ję  być 
głuszę nasze Katony na korzyść — naszych k a tów ! Kto 
nie na samych pływa szumowinach bulwarowego życia 
Paryża, ale trochę głębićj sięga m yślę i staraniem, kto 
« bada i  » swoich nie ogran.cza na samych kav'iarniach, 
teatrach i balach, ali je rozcięga i do pewnych stowarzy­
szeń kilkndziesięt tysięcy członków liczęcych, ćo  pewnych 
wieczornych szkółek,*w których najbogatsi pa liczc, sy­
nowie senatorów i wielkich artystów, uczę abecadła bie­
dnych uliczników, do pewnych poddasz, w których bardzo 
wysoko postawione panie pielęgnuję chorych i pocieszaję 
konajęcych.... ten znajdzie w prawdzie,że «u na s  inac zć|» 
ale nie koniecznie że lepiej, i ten przyzna, że naród fran- 
cuzki jest zawsze tym « arcychrześciańskimnarodem » ja ­
kim go cddawna mianowali papieże! Na v,zgórzi cli A lmy 
i na wyżynach Inkermanu , okazali Francuzi llW bicie i 
niezbici, że jeszcze nie zniewieścieli, że jeśli « skakać jak 
wiewiórki » to i jak lw y walczyć w pot. zeb.e umii j , że 
wiedzę dobrze, no to jest ch w ała , co ojczyzn? co honor 
narodow y! Kraj, który po tylu w yciencceniacli, po tylu 
rewolucyach, jeanak stoi na czele pańsiw wszystkich, na 
itó rego  ru c h y , skinienie, ca la  c zu jn e  baczy  Ku ropa— taki 
kraj zaprawdę jeszcze nie upadł ani znikcztm nial, a naj­
mniej mu to wyrzucać uprawnieni sę ci —  którzy własne­
go bytu jeszcze nie mają ! ...

Kiedy te i tym podobne słyszemy jeremiady i elegie na 
Francję w  naszych dziennikach, Itiefly widzimy z jakę 
prawdziwę rozkoszę G azeta  Codzienna np. roztacza cały 
smutny proces kapitana Doineau w  Algierz i u holowa 
nad mniemanemi okrucieństwami jenerałów francuzkich 
w  Afryce (jak gdyby u nas na stu oficerów rossyjskieb, 
dziewięćdziesięt przynajmnićj nie było podobnych kapi a- 
nowi Doineau, tylko że —  bezkarnych; jak gdyby każoen 
Litwin lub Ukrainiec nie m iał na dzień przynajmniej dzie­
sięć powodów do zazdroszczenia losu tych u tak ciemię­
żonych » Arabów 1 ), kiedy czy tamy pew ne koresDun- 
deneye bezmyślnie ohydzajg.ee Zachód przed oczami naro- 
du którego c»ła przeszłość jak i ała przyszłość najściślej 
sę połęczone z losami tegoż Zachodu —  nie wiemy zaprr- 
wdę co myśleć o naszych redaktorach i gazeciarzach, i 
m im owolnie narzuca się pytanie, czy też ci panowie choć 
raz się sumiennie zastanowili nad swojćm powalaniem, 
nad oDowięzkrim, które na nich wkłada ich zawód, nad 
następstwami, które podobne diatryby mieć rrręę dla na­
szej ojczyzny! A mamy tern większy powod do użalarir 
się i upominania, że wielka część tćj winy i odpowiedział 
nosci za n ię spada na nas, i*a emigrdcyę.’ Korespondenta' 
mi zagranicznymi dzienników polskich sę zazvvyczaj Po­
lacy zamieszkali na Zachodzie. Zawięzany taki stosunek 
duchowy między krajem a piszęcymi za granicę, m ógł­
by wielkie i błogie za sobę poeięgnęć korzyści, m ógłby się 
bardzo przyczynić do oświecenie narodu, Jo nadania mu 
kierunku w  politycznych, socjalnych i literackich °? z®~ 
niach. Na nieszczęście, korespondenci nasi r .aclKo kiedy 
maję poczucie ważności swego Dowołania, ą dal®K® |  ySCIeJ 
wlasr ę  płocliościę tylko żyw ię i podniecaj? piocuosc re­
daktorów i czytelników. Zamiast wykUzac i \  yswiecac 
piękne i prawdziwie wzniosłe rysy zac ° ~ 11 8 ° życia i



działania, których przecież jest tak w iele, zamiast stawiać 
naszemu narodowi te wielkie przykłady cnoty, chrześciań- 
skiej miłości, pracy, światła, rozumu energii, gotowości 
do poświęceń, które w e Francyi lub Anglii na każdym  
kroku i w  każdej porze znajdzie, ktokolwiek tylko szu ać 
tego zechce, ktokolwiek ma oczy do widzenia i  zdrowy 
zmysł du ędzenia : nowejRiści nasi rozwodzą się szeroce 
ty m nad anekdotami i plotkami, giełdowemi lub teatro- 
wem i śmiesznościami i podłościami, i wyry walaj liść po 
liściu s w ieńca, który haniebnemu czołu Jule.; Lecomt . 
uplotły skrzętne a brudne ręce szkandalu 1 Czy w  istocie 
tak wiele na tern zyszczemy, jeśli lud nasz, który się do- 
tęd tylko użalał, « że Bóg wysoko a Francya da'-kc > te- 
m z m ówić będzie, że Francya głęboko, głęboko w  kałuży 
zepsucia . piekle maleryalizmu1. ....

Wyszydzaj i 2 Anglii, wyśm iewanie jej obyczajów i tra- 
dycyj, jest także ulubionym tematem naszych korespon­
dentów i naszych dzienników , a rozruchy indyjskie n ie- 
pojętyr a nas sposobem, znalazły oklaski nad brzegami 
W isły i Warty, gdzie z ca_ł< powagę a nawet radościę prze­
powiadają upadek Wielkiej Brytanii. Słuszna to kara, w o­
łaj? tam, za uciemiężenie Indyan! Uciemiężenie Indyan! I 
Ci panowie chyba nie w ie d z ę , co to sę ci Indyanie i 
co to dla nich robię Anglicy! W  tych Indyach, Angli­
cy zaprowadzili rzęd, cyw ilizacyę, prawo, sędy przy­
sięgłych wolność druku i kilka tysięcy szkółek wiej - 
sk ich ! W tych Indyach okrutni Anglicy tracę corok kilku­
dziesięciu oficeróy na wyprawach, których jedynym ce­
lem  jest przeszkodzić hiazkim  ofiarom ! W  tych Indyach 
owi ciemięzcy wałcza nieustannie ze sektę Thugói kto :’a 
przecież nasi światli publicyści przynajmniej z Z yd a  wie­
cznego znać pow inni, a która morderstwo (nie ciemię­
zców , ale rodaków , braci, krewnych) do religijnego do­
gmatu podniosła! W  tych Indyacli sto narodowości i sto 
religij czeka tylko wyparcie Anglików, aby się nawzajem  
przez wieki mordować, jak się przed przybyciem tych tyra­
nów przez wieki m ordowały! Dziwny to u nas zapał teraz 
dla tej « ciemiężonej narodowości inayjskiej », który tylko 
dowodzi, że wcaie jeszcze m e rozumiemy znaczenia tego 
svyięlego sł<yva, nie rozum iem y, że ubliżamy naszej spra­
w ie, gdy jakębędź analogię zaprowadzamy między nię a 
Pogaństwem, barbarzyństwem Jziczę. Język i pochodzę 
nie nie stanowię leszcze prawa do udzielnego W tu. Takie 
anorguniczne narodowości jak indyjskie, ginęły od w ie­
ków i ginę podziś ozień krociami, boz straty dla ludzko­
ści , z korzyścię owszem dla n iej, nieżałowa n e , niezem- 
szczone, nawet nie pamiętane, i « rodowościę prawdziwa, 
świętę iuśw ięconę, wieczna, i n ieśm iertelnę,.« żadnym ni 
złamanę cmrem p,oki je j  w łasny ród  „te zn iew aży  » jest 
tylko ta organ icm a ,która ma myśl cywilizacyj lę i j.osłan- 
nictwo w chrześciaństwie,która nietylko język i pochodze­
n ie , ale wiekowę h isloryę, wiekowę t id ycyę, rehgijnę i 
cywilizacyinę może wskazać służbę w  bożym świecie. Ze 
Ąustrya w  r 1848 zrobiła wynalazek równouprawnienia 
wszystkich możebnych 1 niem ożebnjcb, niebyłych i r  h i ­
storycznych, dawno zagrzebanych lub nowo wylęgłych 
narodowości, jest tak nat' alnem jak obłudnem ; że Ale­
ksander- H w  swych manifestach z wyracbowanę konse- 
kvvencyę wcięż gacia o równie mu drogich krajach « pol­
skich i fińskich », jest także niemniej < ij trem jak oburza- 
jęcćin. Ale trzeba było zaprawdę tego, dość częstego u nas 
pomięszsnia wszelkiclr pojęć i uczuć, aby Polacy sami (jak 
to się teraz słyszeć daje) tv\ lerdzdi, że Indyanie równo jak 
m y , maję prawo do bytu i niepodległości, i że sprawa 
Nena-Saiba ma tę samę podstawę, co sprawa Puławskiego 
i Kościuszki 11

Co dla nas nadewszystko niepojętćm, nad wszelki w y­
raz zadziwis (ęcćm, to że takim illuzyom i entuzyazmom  
indyjskim ulega dziennik, którego zkęd inęd nikt prze­
cież o zbytek właśnie illuzyi i entuzyazmu obwiniać nie 
zechce. C zas  krakowski, statysta zazwyczai a w  dodatku 
jeszcze i gentleman, rzadko grzeszęcy sympatyę dla ucie­
miężonych lim wyzwalajęcych się narodów, Czas naraz 
uczuł w  swych wnętrznościach drżenie litości, współczucu

dia— Indyan 1 OAnglikacn wydaje nasz polityczny Numa 
wyroki, na jakie nie ośmieliła się dotęd zwykła jego Ege- 
rya, którę jąst U nw ers paryzki, a berliński jego korespon­
dent (który, że nawiasem wspomniemy, w  cięgu ostatniej 
wojny wyraźnie i otwarcie oświadczał się za Possyę prze­
ciwko Zachodowi!) winszuje mu tćj polityki. « Przystało 
to, pisze on, poważnemu dziennikowi redrreć maskę obłu­
dy z < Jlicza narodu, który wszystkie szkaradne i barba­
rzyńskie postępki swoje okryy, a" przed Europę płaszczem  
tśk rwane, cywilizacyi »11 łilka miesięcy temu Czas z pra - 
waziwę rozkoszę,z raźnościę, która boleśnie dotknęła nie­
jedno sumienie polskie, wydruków : w  ca tej jego rozcią­
głości memorya* hr. liay ievala . dowodzęcv że W łochy 
nigd; nie pnyjdę do jedności i niepodległości.... Ojczy­
źnie Dantego i Michała Anioła zaprzeczył nasz dzięijpik  
prawa i możności do bytu, a natomiast >e przyznaje tym  
barbarzyńskim plemionom, które ludzkie spełmaję o th -y , 
wdowy palę na stosach i tyle potw ornych. na mordzie, 
łupieztwie i gwałcie opartych sekt ukrywąję i  swera łonie! 
Co zabawniejsza, to że Czas wzywa n  końcu W . Brytanię 
« aby zrzekłszy się panowania nad Hindostanem, porzu­
ciła go jego losom ( t .  j. Nena-Saif >owi, Thugom, ofiarom 
ludzkim i t. d ., a w  końcu  niechybnie i nieodzownie M os­
kalom /), i „graniczyła się tylko na zawarciu z ludami in- 
dyjskiemi korzystnych traktatów handlowych e dla bez­
pieczeństwa tegoż handlu pozostawiła dla siebie jedynie 
kilka silnych stanowisk nad morzem i kilka twierdz we-
wnętrz kiaju »__  O, vous ejes orfevre, monsieur .. osse !
Jak to, w ięc Czas  przepomniał, że Anglicy właśnie od togo 
co im teras radzi, zaczęli, a jednak mimo najłepszćj w oli 
przeprowadzić nie mogli; *e tylko opornie, fatalpościę sw o­
jej missyi zniewoleni,si ut1 iem cięg’ych wewnętrznych wo­
jen dorr owycli i zgróz pałacow ych, zmuszeni byli coraz 
głębiej się oosuwac w  Iwa i, którego tyłka myśleli i chcieli 
zajęć brzegi, i że z podboju, w podbój ich cięgnęły, rwały  
nieprzeparcie bezprzykładne nienawiści, mordy intrygi 
własnych tej ziemi mieszkańców? Między Europę a Azyę 
traktaty handlowe i zajęcia brzegów zawsze > fatalnie kc. .- 
czę się podbojem 1 Doświadczyła tegn Roma z Kartagę, 
Francya z Algierem, Anglia z Indyami; Doświadczy tegc 
prędzćj czy późniśj Anglia lub Francya z Chinami. Bo pie 
masz 'akiatów między cywdizacyr a barbarzyństwem, 
memasz jVA gentium  między Europę s  Azyę, niemasz zgo­
dy mirózy Zachouem a Wschodem

W s c h ó d  i  Z ach ód!.... Fatalny to, odwieczny, przed i 
poclirześciański, a olbrzym , a najwyższy antagonizm świa­
ta! 'ujemnica to wszystkie1! wielkich m ylów i wszyst­
kich wielkich czy óv ludzkości 1 Tajemnica to mytu 
Jazonr i Tezeusza Herkniesa i Dionizyusza, tajemnica to 
v oien trojańskich i perskich, wypraw /  li ksanckjp i Pom - 
peiusza dzieła Krzyżowców i poswieeeń Polski . Anta­
gonizm to Hellady a Xerxa, Romy a Kartaginy, Hiszpanii 
a Maurów, Słowian a M ongołów, Chrześciaństwa a Isla­
m u, Katolicyzmu a Schizmy, P clsk i a  R o ssy i/ .: .. Tylko 
w tvm zwSagSi z Zachodem jest Pol< ka silnę, niezłama- 
nę , -więtę i wiecznę przeciwko moskiewskiemu i schy- 
znńtsckiem u W schodowi — a pracuję tylko niebacznie na 
korzyść Moskwy ci wszyscy, którzy ten nasz żywotny zw ię- 
zek z Zachodem staruję się w  umysłach polskich osłabić, 
nadwętlic, — szyderstwem czy żalem , fałszywym  senty­
mentalizmem czy p ljtkę doktrynę!

179 —

Przegląd Poznański umieścił w  jed,^ m z ostatnich ze­
szytów krytykę znanego dzieła pod tytułem : lio ssya , E u ­
ropa i  Polska  przez X. Y. Z., na które i my swego czasu 
zwracaliśmy uwagę czytelr ó w , .hwalęn nićm z j e ­
dnaj j trony głębokę znajomość Moskwy, a z drugiej potę­
p i  jęc surowo zawarte w  konkluzyi przypuszczenie , oju- 
szu  P o l s k i  z  Rossyą pi'zenw  Europie. Odpowiedź Prze- 
ględu napisane jest ze ścisłościę logiki i  w  słowach tak 
jęd aych i męzk.rh. że uważamy za obowięzek przyczynić 
się, o ile w naszych sd ich, do jej upowszechnienia. N ie- 
możemy dosyć zalecić czytelnikom artykułu tego, za­
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wieraj$cego prawdy wysokie i z niezwykły wypowiedzia­
ne ni f,.i, w śród  tylu mdłych i niedonoszonycłi płodów, 
które nasza literatura, zwłaszcza peryodyczna, obecnie 
w yda,e, rozkoszy jest zaprawdę spotkać się z utworem  
pełnym  goręcej wiary, takiej pisarskiej i obywatelskiej 
dzielności.

Krytyk streściwszy konkluzje dzieła, odzyvya się :
« Oto Panslawizm w całej swojej cynicznej nagości 1 Czy sie  

uśmiechnąć z natłoku przypuszczeń , które nieoglądając się 
wcale na prawdopodobieństwa, jak w tysiąc i jedna noc" z po­
ważną 01 ostotą pewników po sobie następują ? Czy ze łzam i 
skargę Bogu zanieść, że się taka książka w poczciwej mowie oj­
ców naszych na dzień biały ubjawić m ogła?

» Prawda faktów, jako leż i prawdy m oralne, na których au­
tor rozumowanie swoje op iera , tak są przesadzone, iż się stają 
nieprawdą rażącą sam zdrowy rozsądek; wyciągane w ięc z nich 
wni >ski, ponieważ rzeczywistej podstawy nie m ają, rzeczywi­
stością być nie mogą i puslem  są m arzeniem  wyobraźni. Gdjby 
zaś z innych , dz.ś jeszcze oku ludzkiem u niedościgłych przy­
czyn , wróżona przyszłość sprawdzić się m iała , ufamy Bogu, iż 
narodowi naszem u tak nisko upaść nieda, aby ją sam sobie 
gotow ał i sam obójstwem  skończył. N ie! Polska za trzydzieści 
srebrników Chrystusa n ie sp rzeda; dla kłam liwej obietnicy  
dogodniejszego materyalnego bytu , przekonań swó.cti sie m e 
w yrzecze; wiary nie pozbędzie; posłannictwo swoje spełni do 
ostatka i na stanowisku swojem , jeśli trzeba będzie, zi aie, ale 
się nie spodli.

« Dwa tylko rodzaje śm ierci są dla narodów : albo żywotną 
m yśl swoją naród przechowa wiernie w dobrej czy złej doli, i 
wtedy —  aby zg in ął, trzeba wymordować do ostatniego m ęża, 
do ostatniego dziecka, bo żyje w niew oli i na świat ca ły  wpły­
wa i choćby po wiekach i wiekach —  skoro więzy skruszone—  
stoi m ło o /  i silny. Jeszcze takiej śm ierci naroduEuropa chrz»- 
ściańska nie w idziała, chw ałę jej ujrzą cbyba antychrystowe 
czasy. — Albo naród znikczem niały, w cierpieniu nie dotrwa, 
zawslydzii się ubóstw a, połakomi na złoto —  które oto tylko 
zdaje się  apostazyi jego czeka, by m u się w ręce przelać, i żywo­
tną m yśl swoję, zamienia za p ien iądz. W tedy zmarŁ-sam w* so­
bie "arm i zewnętrzną mocą podasz m u niepod ległość, nie 
ostoi się w niej, i runie jak trup robactwem toczony; i na coz- 
by się o sta ł?  cóżby przyniósł ludzkości?

» Na pierwszą śmierć gotowe były  długo uciśnione a szlache­
tne narody, i nie przyszła i żyją zaw sze, jedne jeszcze w nie­
woli —  drugie już wolne : Irlandya, Belgia, Grecya, Hiszpania 
pod M auram i, sama Moskwa której przez trzysta lat niedoli 
nieprzyszio na m yśl, izoy dla niej pożytecznie było i chwale­
bnie zm ongolić się i z Batukanem na Europę zwalić.

» Czy pierwsi damy przykład drugiej ?
» Przypatrzmy się bliżej twierdzeniom  autora. Punktem  wyj. 

ścia całego rozum ow ania, jest ucisk zabranych części kr.-.u 
przez G erm anią. Ciężko pod obcem i —  któż o tern wątD i; ale 
nie jest praw dą, iżby zabiegłość rządu pruskiego groziła mu 
wynarodowieniem  o wiele prędszem , niżeli srogość rządu m oskie­
wskiego. Ziemia podzielona m iędzy lud uwolniony i uw łaszczo­
ny, już się lak rychło, kawałek po kawatkn, z rąk jego nieda 
w yłudzić. Pod moskiewskim zaś rządem , ziem ia została w w y-  
łącznem  posiadan"i szlachty. Za lada przewinieniem  niezmier­
ne obszary od azu konfiskacie ulekają i tym sposobem bodaj 
czy już nie szósta część kraju zagarniętą została, n ie  licząc 
ogromnych dóbr kościelnych duchowieństwu polskiemu wydar- 
tj ch. Zdobycz, na którą Germania długie lata pracować m usi,—  
Moskwa jednym  pociągiem pióra dokonywa, tak stanowczo, tak 
zupełn ie, tak nieodw ołalnie, że się nawet nikt bronić nie pró­
buje, bo w ie , ze darem nie. Grabi, n iszczy , jak fatum nieuni­
knione. Głuche m ilczenie wynikające z niepodobieństwa oporu, 
za dowód mieć nieistnienia krzywdy, i Moskwę jeszcze za nie­
chciwą i umiarkowaną udawać, i przed kim ? przed nami samc- 
mi Polakami, których ohdziera, to prawdziwie przedsięwzięcie  
bardzo pocieszne! Jakżeby nas oszczędzała on a , która własne 
wnętrzności w chciwości swej pożera?— Myśl każdego narodu 
mówi pan X. Y. Z ., jest zawsze doskonale przez rząd jego wy-

i-o n ą ; w lakim razie co znaczy położona p.-zez niego różnica 
■zv rodowem prześladowaniem Niem ców, a nicrodowem Mo- 

'< a i .  Czy rząd niemiecki utrudnia zarobek polskiem u rze­

mieślnikowi na korzyść n iem ieck iego, czy  rząd moskiewski- 
szlachcica z wioski jego wygania na korzyść jenerała Moskala, 
któremu na niej majorat, to jest w ieczyste posiadanie zape­
wnia, niema w tem  różnicy, prócz tej, że się  w Rossyi krzywda 
na większy rozmiar spełnia i prędzej, w ieczyściej kraj wynara­
dawia. Wynaradawia naród sam ciem notą, system atycznie za­
prowadzoną. Zam knięcie kilku tysięcy szkółek, odjęło dzisiej­
szem u pokoleniu w ubogich warstwach społeczeństwa św iatło  
wiary, a tem samem i wyobrażenia o Polsce przyćm iło. Od lat 
siedem nastu, przeszło trzy miliony, unitów na schizm ę grozą  
lub podstępem przytudzonych zginęło  dla P o lsk i; zgin ie tak 
rych ło diecezya chełm ska, jeżeli na nią Duch Boży cudowna 
łaską nie pow ieje; zginie p ó ł Galicyi, jeżeli ją kiedy Moskwa 
w swe uściśniem e pochwycić zdoła. A lud-że poznański? Lud  
ten w uczciwej wolności p .erw orodny, on p.erwszy ś la d , że  
z pod przeklęstwa o pomstę wołającej krzywdy ubogich, powsta- 
je m ?  on pierwszy, który się na nas, ani o niewolę, ani o ucisk, 
ani o nędzę nie skarży, nowa nasza przed niebem i ziemią po­
czynająca się chw ała, on nadzieja nasza, zadatek przyszłości 
naszej,coby się z nim stało pod rządem m oskiewskim ? Czy go 
szlachta rzuci zdradą (bo on nic o tćm nie w ie ) , na męki bez 
końca i zgubę? Boże nas uchowaj od lej Kainowej zbrodni! J e ­
śli idzie o większe trochę lub m niejsze dochody, szlachta 
W . K s. Poznańskiego i G alicyi przechodząc pod panowanie 
M oskwy, zyskałaby może jaki procent i to dziś, bo nikt nie za­
ręczy za ju t r o ; nicmasz rękojmi gdzie samowładne zachcenie  
panuje. Ale jeżeli istotnie idzie o narodowość, o Polskę, nie­
bezpieczeństwo jakiem  jej grozi Germania, jest prawie niczem  
w porównaniu obuchowego grucholania Rossyi. Niemasz jednej 
prowincyi z  zabranego kraju, któraby chętnie nie zam ieniła  
stanu swego na stan Ks. Poznańskiego. N ie  utrzymujemy prze­
to, iżby w Ks. Poznańskiem w iele do zniesienia nie b y ło , iżby 
w zaliresie materyalnych i duchownych potrzeb nic daw ał się. 
czuć boleśnie brak niepodległości. Żadna z części dawnej Pol­
ski szczęśliwą nie jest, jednak względnie do innych, mniej u ie -  
szczęśliw em i są Ks. Poznańskie i Galicya, nieszczęśliwsze kró­
lestw o, a najnieszczęśliwsze, już bez miary nieszczęśliw e Litwa 
i Ruś.

* Oskarżywszy F.ńropę iż m ogła  a niechciata osw obodzić  
Polskę, m ówi pan X . Y . Z .} że  niema ona sity  DOwściągnic- 
nia moskiewskich nadużyć ; przeciwnie zaś niem ieckie jednem  
skinieniem łatwo jej przywieść do n iem ocy; jakby Moskwa, 
skoroby rzecz poszła o odjęcie lub ograniczenie w ładzy n ie ­
m ieckiej nad prowineyami polskiem i, nic broniła Ićj władzy 
jakby samej siebie, strzegąc w niej w łasnego prawa w szech - 
władztwa nad częścią Polski do niej samej należącej. Z ł  to 
kwituje pan X . Y . Z. Europę od wdawania się w stosunki Moa- 
kwy z P olską— utrzymując, iż skoro Europa dla Polski uczy­
ni w szystk o , to jest, zabezpieczy ją od G erm anii, z Mos^w; Ja 
ona sobie sama radę. Co to znaczy? przypuszczając iżby ’ li­
ska sama data sobie radę z Moskwą, trzebi przynajmniej aby 
cała działać m ogła. Gała, to jest wraz z Galicyą i Poznaniem , 
działać n<e m oże, dopóki G alicya i Poznań należą do Germa ■ 
n i i , bo chociażby te prowineye od ucisku najzupełniej zabez­
pieczone były , to przecież jako prowineye od obcego państwa 
zależne, używania prawa pokoju i wojny, udzielnym  tylko 
państwom w łaściw ego, n e mają. A w ięc pod tem  nadziei peł- 
nem  słow em  nie ma nic prócz zręcznego nastręczenia m yśli, 
iż dla przyszłości Polski uczynić w szystko , jest to w ręce Mos­
k w / oddać jeszcze Galicyą i Póznań. I dla jakiejże to przysz ło ­
śc i?  Dla tego niedługiego czasu, który jnszcze przeczekać  
trzeba, nim Polska z Moskwą stanie n a  punkcie n orm aln ym , 
oddając jej w zamian swobód, niczem  nie gwarantowanych, i 
narodowości znikać mającej w narodowości ugólno-stow iań- 
skiej, samo ziarno istnienia sw ego, pragnienie i nadzieje n ie­
pod leg łości.

o Ucisk Germanii wedle pana X« Y. Z .,  je śli m u Europa  
nie zapobieży, dostatecznym jest powodem dla Polski do poje­
dnania się z Rossyą, wyrzeczenia na zawsze swój n iepodległo­
ści, i rozpłynienia się powoli w inną narodowość ogólno-sło- 
wiańską, to jest zwątpienia o sobie i samobójstwa. P rz y p u ść m y ,  
iż ten ucisk tak jest w ielk i, iż wytępia do szczgtu naród ■= sz 
w Poznańskiem i w Galicyi. Dla tego że one S‘n9>J|?p l l ®‘
cznie ginąć mają pospołu Królestwo, Litwa 1 m i­
m owolnie, a te dobrowolnie, dla towarzystwa. Litwa i Ruś g i.
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tlą rzeczywiście), a jednak nie namawiają K rólestw a, G alicyi i 
Poznania aby się zniem czyły i także g inęły  przez nienawiść dla 
pseudo słowiańskiej M oskwy. < jy b y  wszystkich prowincyj Pol­
ski ocalić niepodobna, wyrywaćby trzeba od zguby i najmniej, 
szą jć j cząstkę, rozzarzać całym  żywotnym  tchem -naszym  naj. 
słabszą iskierkę JeJ narodow ości, bo jej narodowość to na całśj 
Słow ianszczyzm e je, yr.v sztandar prawdy i dobra. Rzucać go 
poza siffc ię , srom ola . grzech. A le  dz.ęki J o g u ! tak źle nie 
jest. Żyją narodowem życiem  wszystkie części Polski, a śm ierć  
dla nich m e w ubos w ie, jeno w apośtazyi. Ani dla jednostek  
an, dla narodow m e istnieje nigdy k< ..iecznosć czynienia źle! 
L leganie tego rodzaj i konieczności nazywa sie p I lo śc ią , bo 
jCst przeniesieniem materyąlnego do, a nad duchowe, i poc aga 
za sobą odpowiedzialność. Żaden naród, na jakim by stał szcze­
blu c uzacyi, m e Jcst w szechm ocnym , jak to pan X .  Y Z 
utrzymuje; a,e każdy oświecony czy nieoświecony, podległyczC  
mcpod egly , w m ęce czy rozkoszy, jest wolnym i odpowiedział- 
n y m , to jest ma siłę  wnętrzna dostateczna do nicprzyzwole- 
ma na z łe  i do mer ymenia go. Narody nicistniałyby z r0zno. 
rządzenia bożego, gdyby nie m iały zawsze w łaściwej siły  ku 
dobrem u. Ta siła  leży w samym akcie ich woli, w pragnieniu i 
dążności, a nic zawsze w uskutecznieniu czynem  na zewnątrz, 
ub tez tryumfie tego czy n u ; bo wkraczałoby to w granice 
wszechm ocy,żadnem u niedanej stw orzeniu . Akt woli sam w s o . 
bie n ic jest wcale czczą i bezowocną formułka duchów a, bo za­
wierając w sobie rzeczy istą i eiągle na m yśli trzymaną goło. 
wosc Jo wszelkiego poświęcenia za prawdę i dobro, całe życie  
narodowe kształci wedle wysokości celu i od rozprzężenia i ze 
psucia, to jest od śm ierci go broni. Wola wyrobiona w sum ieniu  
objawia się zewnętrzną, że lak powiem plastyczną postacią na­
rodu , w obyczajach jego, zwyczajach i m owach. Tą io itacią 
naród świeci na świat jak pochodnia, apostołuje, w pływ a, a tem  
samem m .-jsce jakie m iędzy inneini trzyma, użytecznie zajmu­
j e ,  prawo istnienia swego jako naród w ludzkości okupuje, i 
opatrzne posłannictwo swoje sp ełn ia , chociażby żadnego zm y- 
sluwego czynu na zewnątrz n ie b y ł w stanie wykonać.

o Naród bez wolności duchowej nie istnieje, jak nie istnieje  
czjmyiek bez wolności Ma ją Polska, m a ją  Moskwa i używały  
jej zawsze C D ie . Twierdzenie iż naród z ludzi złożony m oże by 1 
zm ysłową tyUm sitą , zupełnie bezm yślną, a zatem nieodpo­
wiedzialną, jest absurdum . Jako przenośnia m ogłoby m oże  

stu w poi zy i, d< 'o zaś jako pewnik za podstawę olbrzym im  
wynikłośc.om , wzbudza tylko zdum ienie i powątpiewanie, czy  
na oeryo ta książka pisana. Pos7.czegołowy obraz M oskw y/ z ło ­
żonej z łamiących się połysków kłamanej cywilizacyi na czar-  
nem strasznem tle rzeczywistej barbaryi, mistrzowską ręką jest 
skreślony. Owe długie ustępy o gm inie moskiewskićj, które pan 
X . Y . Z ., zbytecznem i w dziele swem  uważa, mają prawdziwą  
i wysoką wartość, pozostaną na zawsze pomnikiem dziejowym, 
jako nicnam ięlnic a sum ienne i wierne odbicie stanu Rossyi 
w dziewiętnastym wieku. Tym jedynie ustępom (prawie trzy 
części dzieła zajmującym) winną została książka obudzenie c ie ­
kawości i ufność w dobrą wiarę autora. Ale one wcale nie do­
wodzą ‘ £ga co dowieść m iały  : bezmyślności i niewinności Mo­
skwy, jłarbat, i równie jak niewiadomość może być winną albo 
nu wini , wedle tego czy jest dobrowolną czy mimowolną. Jest 
niewinną u w ieśniaczego ludu, który w Moskwie równic jak 
w całej Europie z domowego swego sielskiego koła nie w ybie­
g i  , jest winną w całej klass.e w łaścicieli, urzędników e lc .,  
która prze: podrożę i skiążki w ciągłej zostając tyczności 
z oświatą europejską, m c przywłaszcza jej sobie, bo czuje że jej 
z barbaryą wygodniej. Jczeii formy tylk i od zachodnich naro­
dow ta as:n przyjmuje, lo nie dla lego iżby istoty rzeczy nic 
pojm owała, ale ze jćj m c che —  rozm yślnie nie chce , dobro­
wolnie odrzuca, a w formę stroi się tylko dla próżności. P ra- 
gumnic swobód niezbędnych jest u mej tylko wolnomównoscią 
właśnie dla tego iz dobrze rozumie i w ic , że wprowadzając ,e 
w rzeczywistość, trzebaby od poddaństwa chłopów uw olm ć ka­
w ał ziemi im ustąpić i tern samem zrzec się części dochodu. Ta
klassa rządzi Moskwą, a raczej ona jedna jest^Moskwą (b o ’ lud
biedny wieśniaczy jest jćj biernem narzędziem) i kiedy źle czyni 
jest w inną, bo w ic żeż le  czyni. Z prawa przyrodzonego z klórerc 
się każdy człowiek rodzi,-Moskwa w ie , że przekupstw o, okru- 
cieńslw o i grabież są z łe , popełnia je  'conak wewnątrz państwa

i zewnątrz przez dobrowolne Lozp? sanie egoizm u. jakiego je­
szcze wieki chrześciańskie nigdy i nigdzie nie w idziały.

■ Moskwa nie jest przedchrześciańską barbaryą, która ku 
oświacie id z ie , ale dawno od kościoła oderwanym narodem, 
w którym coraz bardziej nikną chrześciańskie wyobrażenia, i 
który się coraz głęb ićj w zepsuciu pogrąża. Ktokolwiek ją zna, 
wątpić o tem  nie m oże. Coraz nową ogładą, nowem i wym ysła­
mi wygody i zbytków bogaci się co dn ia , i co dnia zapomina 
zupcf -lej co sprawiedliwość i obowiązek, a tem bardziej co ofia­
ra.—  Polska m ówi pan X . Y . Z . , niech ją duchem  swym na­
tchnie. A cóż Polska czyni od ośm dziesięciu la t , jeśli jej nie 
apostołuje? O prawdach jakie p iastuje, m oże Moskwa sądzić 
po sum .enności i uczciwości publicznej, po względnej łagodno­
ści z podwładnym i i poddanymi, po niezależności charakterów, 
nieubieganiu się o rangi i ordery , które ostatecznym są celem  
życia na M oskwie. O cenie zaś w jakiej fe prawdy trzym am y, 
świadczy niepożyta wytrwałość z jaką ich bronim , i przez lat 
tyle ciągnące co dnia długie szeregi w ięźn iów  na syb ir . Cze­
muż ducha naszego niebiorą? Wszak nienawiści do nich jako 
ludzi nie mamy , krzywdy na niczem  co do nich sprawiedliwie 
należy nie pragniem , nie żałujem im  prawd i przekonań na­
szych, y. lary naszej nic kryjem, ow s-em  gorąco modt.m się , by 
je przyjąć od nas chcieli, a nic przyjmują. Bo przyjmując wiarę 
naszę ynikające z niej prawdy sp o łeczn e, trzebaby się w y­
rzec ducha złego , caryzmu i n iew oli, ducha podboju na ze­
wnątrz, a u sku wewnątrz, słow em  chciwości z jej podwójnćm  
obliczem . Mm m ożna służyć dwóm panom , Bogu i mamonie. 
Jakiego pana naród w wolności swćj ob ierze , taką drogą pój­
dzie. Moskwa w yrzec się gw ałtów  i niesprawiedliwości nie 
ebee. Ona sobie za cel p o ło ży ła , iż zagrabi świat; tym  celem  
pyszni się W so b ie , zdaje się je j ,  iż większą jest od innych na­
rodów , bo marzy o zbrodni na większe rozm iary. Ona się nie 
może nawrócić, dopóki m yśli panowania nad światem nie z łoży . 
Gdyby Się rzeczyw iście naw róciła , pychę samowładztwa du­
chowego skruszyła u stóp zastępcy Chrystusowego, pychę zm y­
słow ą ukróciła oddaniem co cudze i zniesieniem  niewoli w ła­
snych swych dzieci, w płynęłaby przev-ażme i opatrznie na całą  
kulę ziemską, Aleby na to trzeba nawrócenia nie r. polityki, me 
Z przedsiębiorstwa,  nie ze spekulacyi, lo jest m e kłam stwa i 
pozoru, ale prawdy. Do lego Moskwa przyjśćby tylko m ogła  
drogv nawrócenia się jednostek. Cud łaski jaki się spełnia na 
każdym grzeszn" u ..wracającym  na łono kościoła") powturzo- 
ny w tysiącach i m ilionach, mocen jest aż w  głąb lej otchłani 
zepsucia Jgoizmu, zanieść św iatło i naprawienie wszech rze­
czy. A le  kiedyż się to stanie? Za ile w ieków ? Polska dać Mo­
skwie a/ięęfej n'e m o ż e , niżb to co pierwsi chrześcianic dawali 
pogaństwu : świadectwo krw i. \V wolnej woli Moskwy przy­
jąć ■: 'ub odrzucić; dopóki odrzuca, Polsce z nią wstępować 
M przymierze jedności i jej drogami chodzić się niegodzi.

a Europa zawziętą kiedyś wojnę wydając M oskw ie, m owf 
pan X„ Y. Z . obudzi w nie. dueba. Wojna ta mająca na celu  
wynarodowienie M oskwy, nie zaś powrót do słuszności w s io  
sunkacE między narodowych ku niej zwracać będzie w spółczu ­
cia i nadzieje. Polska wierna zasadom sw oim , bronić jćj będzie 
przeciw  Europie, a ona z uniesieniem  wdzięczności poda br.a- 
tnią rękę dobroczynnej P olsce , bo wdzięczność m łodocianych  
narodóft n.e jest czczem  słow em , jak wdzięczność Zachodu etc.

« Złudzenie 1 walka zm ysłow a o potęgę zm ysłow ą, choćby  
najzaciętsza, chrześciańskiego ducha m c stworzy ; wyrobi tylko 
zapewnie większe wydoskonalenie w rzem iośle żolnierskiem  i 
trochę ttmysłnwej cyw ilizacyi. O stałym  podboju Moskwy E u­
ropie <ję nie marzy i marzyć nie m oże ; wynarodowienie jej 
bowiew jest rzeczą niepodobną dla ugroinu przestrzeni i żyw o­
tności ducha słowiańskiego. Skoro naród jaki grozij zalaniem  
barbaryą światu c a łe m u , odjęcie m u lej potęgi nie jest krzy­
wdą, jak nie jest krzywdą odjęcie miecza szalonemu lub zbro­
dniarzowi. Polska nic ma więc co występować z donąuicholadą  
obrony Moskwy prze !w E uropie; a zostać wiernie w ałem  
obrony katolicyzmu przeciw sch yzm ie, choćby rok po roku 
z męczeńskich trupów usianym , na stanowisku na jakiem Bóg  
ją postaw ił, jest jćj najpierwszym , najświętszym  obowiązkiem°, 
w  którego dopełnieniu cała jej piękność, zacność, a nawet ca le  
jćj prawo istnienia; boć przecież istnieje i działa, chociaż ur se- 
dow ie na karcie Europy wymazana. Zawsze jest slusznoścfą
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zalew barharyi odpierać. Święte były wojny z islam izm cm , 
chociaż nie m ia ły  na celu prostowania stosunków między naro­
dami chrzcściańskiem i, które to narody i kbssy społeczne, 
krzywdzące się  w zajem , łączy ły  się jednak ochotnie przećiw  
wrogowi wspólnej wiary i wspólnej ośw iaty, bo ponad w szy­
stkie sprawy ludzkie jest wielka sprawa boga i kościoła. A któ­
ryby z tych narodów pod pozorem żałości za krzywdy sprzy­
m ierzy ł się by ł z m uzułm aństem , za podłego zdrajcę byłby  
przez chrześciańslwo ca łe  ogłoszonym ; i słuszn ie —  bo stchó­
rzy ł przed cierpieniem , żołnierz stanowisko Swoje opuścił, 
męczennik w próbach katuszy nie w y trw a ł, i poszedł szukać 
własnej ulgi w krzywdzie Boga, twierdząc jak na szyderstwo 
żc mu z nićj kiedyś chwała będz-ia. N ie dbając o w łasne krzy­
wdy, łączyły  się narody przeciw m uzułm ańslw u, to leż nie- 
tylko wbrew wszelkiemu prawdopobobieństwu ludzkie .iu mu- 
zułm ańslwo odparły, ale z samycbże tych wojen, dla prawdv 
jedynie podjętych, w ynikło dla nich dobro, o którem nikt nie 
m arzył przed tem , jak nie m arzył o raju na z i e m i .  W yniki? 
zmiana stosunków m iędzy klasami społecznem i, usamowol- 
nicnie w znaczej części Europy m ieszczan , a gdzie niegdzie  
w łościan uznanie i  zastosowanie, chociaż jeszcze n iezupełne, 
prawa narodów; bo wszelkie poświęcenie dla prawdy, z odło­
żeniem  na nok egoistycznych celów  sp ełn ion e, jest źródłem  
nienieprzeliczonych a często rozum em  ludzkim nieprzewidzia­
nych błog."h następstw w porządku społecznym . Zawsze spełnia  
się słow o Chrystosowc : « Szukajcie naprzód królestwa n ieb ie­
skiego, a reszla będzie wam przydana. »

« —  Na co w ojow ać? — ciągnie dalej pan X . Y . Z. kiedy 
m iłość  Polski objawiona czynem  m oże M oskwę zaczarować; 
w dzięczność m łodzicńczegj narodu nie jest czczem  słowem  
jak u zachodnich ! —  W ciągu tej ostatniej wojny krew polska 
strum ieniam i się lala na obronę Moskwy przeciw Europie. Czy 
raczy Moskwa coś o tern w iedzieć?  N ietm cc, Filandczyk, Kir­
giz, Wotiaka czy P o la k , czyja l.ibądź inny poddany państwa, 
ras w Szeregi wojska zac.ągnięty, więcej niczem  już nie jest, 
tylko m oskiewskim  żołn ierzem . Ich poświęcenie n? zasługę  
idzie moskiewskiemu wojsku, w oczach M o-kali tytka moskre- 
w skicm n wojsku należy się za nie chwała a carowi tWfzigcz.iość. 
Polska w  oczach Moskali nie jest narodem mającym prawo 
wyboru, jeno prowmcyą buntowniczą, jeżeli o narodowości 
swej pamięta, a jeżeli zapomina i M oskwie s łu ży , prosty wy- 
konywająca obowiązek ; biada jej gdyby go spełn iała opieszale. 
Galicya i P oznań, powie pan X . Y . Z ., których Moskwa za 
własność swoją uważać nic m oże, gdyby się z nią dobrowolnie 
złączyły , w yw ołałyby wdzięczność. Galicya i Poznan nie są 
dość wielkiemi krajami, izby przyłączenie się ich dobrowolne 
wpłynąć m ogło stanowczo na losy R ossy i; nie będzie więc 
m iała za co im być w dzięczną; zwłaszcza gdyby się  uę piej 
przyłączyły dla lego tylko, że sądzą iż z Germanią im gorzej. 
Nie są leż w stanic same oderwać się od G erm anii, ta  ia.ne 
pragn.enia i chęci, Moska pewnie nie zap łaci, a jeżeli je woj­
skami swemi uskuteczni, oczywiście liczyć będzie te kraje za 
podbite, którym się nic nienależy. —  Ależ bo Galicya i Poznań 
resztę Słowiańszczyzny przyciągnęłyby za sobą ! —  Czem ? pró- 
żnem  pragnieniem , bo na co innćgo Siły nie mają. Czy one 
pragną czy nie, Moskwa zawsze o tamte słowiańskie ludy roz­
prawiać się  musi z Germanią i z resztą Europy. N ie  w tnocy 
Polski jest podać berło słowiańskie carowi. Co do materyalnej 
pom ocy, w największem uniesieniu poświęcenia więcej mu dać 
nie potrafi niż to co daje z rozkazu : ostatni p ien iąd z , ostatni 
snop zboża, i ostatnią kroplę krwi na skinienie I Konskrypcya 
wyludnia Królestwo; na Litwie i R usi, rok po roku od dawna, 
dziesięciu  z tysiąca dają z drobnej szlachty, którą jednudwor- 
cami przezwali i tak w yplenili, że czterdziestoletnich ojców 
rodzin w braku m łodzieży stawiają Cozbyśm y więcej dali do­
brow oln ie?  I w pływ u naszego car n iepotrzebuje, bez nas za­
rzucone już sieci na wszystkie rłowiańskie p lem iona, obietni­
cami zw abione, darami zhołdow ane, wszystkie m iędzy niemi 
różnowiercze chylą się ku niem u, bo nie mają prawdy klóraby 
ich od złudzeń broniła. Jedna tylko Polska katolicka widzi 
rzeczywistość jaką jest i dobrowolnie drogami Moskwy iść nie 
chce, bo celów jej nienawidzi.

« Przypuśćmy jednak na chw ilę, iż Polska trzyma w  ręku 
przyszłość Moskwy, iż dla uzyskania przez nią słowiańskiego

berła, które m u potrzebne jako narzędzie podboju, car wchodzi 
z nią w układy. Cóż jej da? W olność i narodowość, za któią 
Polska wyrzeknie się niepodległości ? W olność, tlóm aczy pan 
X . Y . Z . przez m iejscowe swobody zasadzające się na zbiera­
niu wojewódzkich lub powiatowych sejm ików. Sejm u ogolnego  
narodowego być nie m o ż e , bo silne ześrodkowanie rządu nic 
samej Polski ale całego państw a, jako warunek podboju, w y łą ­
cznie w  samym jest carze. W m assie państwa nie jest więc 
Polska indywidualizowana.nawct jako prowineya, dość jednak 
zdaje się obszerna, iżby swoję własną adminislracyą m ieć m ogła.
A sejmiki na których, m ówi szum nie pan X .Y . Z ., odbywać się 
mają wszystkie sprawy do reprezentacyi ludowej należące, 
czem że się tak bardzo zajmować będą? Czy od ich zezwolenia  
zclcżeć mają podatki przez województwo p łacone? O czywiście 
nic, ponieważ wolność zezwalania lub odmawiania stanowiłaby  
najmocniejszą zaporę przeciw duchowi podbojów, a car dla 
ułatwienia podbojów jedynie ow e niby swobody nadaje; jeżeli 
Więc sejmiki o tej wolności ani marzyć nawet m ogą, to czćm że  
będą ? tem sametn czem dziś są wybory na Litwie i Rusi, s ła ­
bym cieniem  obrony od prywatnych nadużyć urzędników. 
Wolność tedy, jaką nam pan X .  Y . Z . obiecuje, jnż m am y, i nie 
znajdujemy , iżby za nią dopłacać jeszere warto poświęceniem  
nawet pragnienia i nadziei n iepodległości. Narodowość zaś tak 
zastrzeżoną zostanie , że się granice wszystkie zn'osą, że wolno 
nam będzie duchowie wpływ ać i zaludniać azyatyckie stepy, 
przenosząc tam Polskę naszę z nam i, przyjmować co tylko 
zechcem y z ducha obyczajów innych ludów państwn podle­
g ły ch , dopóki z tej m ieszaniny, do której car wszelkicm i łago- 
d.icm i środkami dopomagać będzie, nie wyniknie nowa, jeszczo  
nieistniejąca narodowość ogólno-słowiańska. —  Ależ zdaje się  
wszystkie te dobrodziejstwa zlane są na nas od dawna i hojnie. 
Granicy nie masz m iędzy Moskwą a Litwą i Rusią ; jedyna która 
się została, dzieli nie M oskwę od Polski ale Polskę na dw oje, i 
gdyby zniesioną została, to nic dla tego bez wątpienia iżby stan 
Litwy i Rusi względem języka i wiary podmeść do stanu Kró­
lestwa , bo na to trzebaby dawną granicę w zdłuż Dniepru od­
now ić, lecz aby K rólestwu zupełnicjszćm  zlaniem  się w  massę 
państwa poddać kielich  z którego, do sy ta p iję  L itw a 5 R us. 
chowie wpływać zawsze wolno było i je s t ,  bc ducha nikt ,ije 
uw ięzi, a Moskwa nam az do zbytku otwarta. W Irkutsku 
Tobolsku mkomu no polsku mówić nie w zbroniono; stepy na-i 
wet darmo dają, a im  dalćj tern ochotniej; łaska cara tysiące 
już i tysiące czynszowej naszej szlachty na nie przesiedliła, nie  
za karę wcale ani dla lego iżby się źle  m iała na dawnych po­
dolskich siedzibach, bo zamożną owszem b y ła , ale w łaśni# dla 
tych samych powodów, dla których tak słusznem  i nożądanem  
znajduje pan X . Y . Z ., iżbyśm y się dobrowolnie przesiedliali, 
Potrzeba je  koniecznie zaludniać aby do Moskwy na zawsze 
należały, bo nużby się na nie kiedyś, zapełniw szy \m ery k ę  i 
O ceania, połakomiła Europa. Zresztą Moskwa istotnie jesi zda­
nia pana X . Y . Z ., nie lubi ześrorlkowania dla Polski i w ym y­
śliła  len doskonały sposób prz trzadzania ludności katolickiej i 
mieszania ludów , które szczęśliw ie drugą pokeju do jedności 
prowadzi. Mamy w ięc juz wzystka co nam pan X . Y . Z . obie­
cuje. Na nieszczęście my chcem y “ olski w P olsce , an ie  w A zyi; 
chcem y narodowości polskiej, którą znamy od dziesięciu w ie­
ków , a nie tej ogólno-słowiańskiej , która się  jeszcze nie naro­
dziła i o któ.ej nic wiem y jaka będzie, czy wedle Chrystusa, 
czy  wedle antychrysta, Zaprawdę długo czekać trzeba nim się 
w jednolitą całość zleją wszystkie plemiona fińskie, m ongolskie, 
słowiańskie, chńiskie, czerkieskie e lc . c le .,  które państwo 
rossyjskie stanowią, i przyznać trzeba, że trudno zrozum ieć roby 
Polska zyskała, rzucając się w tę w ieżę babelską. Zyskałaby 
pom ieszanie wyobrażeń i zdziczenie ! . . .

Autor dzieła o Polsce i R ossyi sw e fantastyczne kombi 
naoye opiera na niepra wdopodobniejszem jeszcze przypu- 
puszczeniu, że nastanę Carowie jakich dotąd niebywało I 
Zkąd autor ma pewność tego cu d u ,—  crdu, klórybj się 
m usiał przez długie lata i przez kilka pokoleń stale po­
wtarzać 1 Wszak m ówiono tyle o dobrych chęnacn cara 
Aleksandra, który w  roku 1815, jakoby u > h 3 'JVc 
ropie , nadał Królestwu instylucye liberalne. W brew całe 
E u rop ie!.... Krytyk w odpow iem 1 pn/ytacza notę lorda 
Castelreagh, a ona jasno dowodzi, że w  r. l o l o  tylko An­
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glia chc.ała Polski ze wszystkich jej prowincyj złożonej, 
niepodległej, osobnę dynaslyą rządzonej. Rozbiło się to 
jej usiłowanie o meprzełamany upór cara Aleksandra, 
któremu naprzód uległy Prussy i Austrya. Nałożyła w ięc 
Europa Aleksandrowi warunki, pod któremi Moskwa ob­
jęła najznaczniejszą część Polski. Tych warunków A le­
ksander nigdy n ied opełn ił:

« Tyle mówią (prowadzi dalej krytyk) o niedotrzym aniu  
obietnic prtez Europę, nigdy żaden europejski naród tyle » tak 
jawnie i tak stanowczo nie obiecyw ał ile car A leksander, i ża­
den tak św .ęh go  obowiązku dotrzymania nie m iał jak on, na 
którego w łasnćin i Moskwy sum ieniu leży utrzymanie Polski 
w rozbiorze i podległości. N iech nam to przynajmniej za naukę 
służy , czego się mamy spodziewać po carach najbardziej ośw ie­
conych, najłagodniejszych i najlepszych, i czem  są dobrodziej­
stwa Moskwy najbardziej pokaźne i błyszczące, Aleksandra 
witano okrzykiem wskrzesiciela Polski, a on całą s.łą  walczył by 
z grobu jej niewyrwario i kamień na niej przycisnął. Co dziś się  
dzieje, jcsl tylko dokonaniem jego dzieła , ho on nie o sprawie­
dliwość się troskał ani o dobro, które ludzkości całej przynosi 
istnienie chrześciańskicgo oświeconego narodu, on jak wszyscy  
carowie, m yślił jedynie o rozszerzeniu własnej potęgi na z e ­
wnątrz, bądź co bądź. Okruszynę Polski swobodami nadał bo 
m u sia ł, inaczej nie byłby jej wcale dosta ł; trzebaż b y ło  po 
uroczystym traktacie w iedeńskim , choć pozorem wykonania go, 
posiadanie swoje przed Europą upewnić. Idąc w ślad za panem  
X . Y . Z , przypuśćm y jedno jeszcze niepodobieństwo. P rzy­
puśćm y carów jakich niebyw ało; przypuśćm y dla Polski swo­
body najobszerniejsze; jaki owoc przyniesie zjednoczenie Polski 
z liloskwą? P*zymierze Polski ż  Moskwą, odpowiada pan 
X . Y. Z . stanie się ziarnem zalewu llarbaryi na Europę. Jeśli 
lak jest, to precz z swobodą i precz z dostatkiem ! boć przecie  
mamy dusze do zbawienia. 1 jeśli prawda, że len straszliwy 
kataklizm świata ua jeduein słow ie naszym zaw isł, to niech  
zginicm do ostatn iego, nim  je  usta nasze wym ów ią, nim prze- 
łlę slw o  za to m orze łe z  i krwi chrześciańskiej ściągniem  na 
głow y nasze i dzieci n a sB ch . Alboż to Boga nad nami nie ma ? 
Alboż to słow a : chrzeźciańslwo, kośc ió ł, .b ro d n ia ,  puslem  są 
tylko bizm ieniem  ? A lboż to prawo Boże obowiązuje tylko ' 
szczęśliwych a w cierpieniu na wszystko puścić się godzi ? A l­
boż to zagrobowćj odpowiedzialności nie rna? lila  cia £ zbioro­
wych tu się wszystko kończy oprócz pamięci chw ały lub hańby, 
która od linia sądu jawna i sprawiedliwa wieczność przetrwa. 
Ale jednostki, które je  składają, przezdw iecznośćżyją i odpow ie­
dzialność mają m e czynu tylko lecz wszystkich jego przez wieki 
skutków.

a Pan X . Y . Z. nie rozumie sprawy, polskiej. Czemu lak 
gorąco niepodległości pragmem, czy wymagamy aby nam  od­
dano co nasze dla lego tylko że jest naszem ? W lem  źe nasze  
mamy niezaprzeczone p ra w o ,  ale nie jest zawarty jedyny ani 
nawet najważniejszy dla nas pow ód  upominania się o w msność. 
Gdybyśmy w ojczyźnie źródło inateryalnego dobra tylko upa­
trywali, sprawa nasza byłaby zapewne słuszną ale wysokiego 
znaczenia by nie m iała . Z uśm iechem  pogardy spoglądałyby 
ludy na naród po wszech krańcach świata krew swoją lejące za 
sprawę, której ostatecznym wyrazem : pieniądz. Rozumieją lub 
nie, ale instynktem czują one iż jest w nićj coś w ię ce j; dla lego 
słow o, które lej sprawie ubliża, razi jak bezczelność ■ piętnuje 
hańbą. S łu żyć  jej z wyrachowania niepodobna, chociaż nieraz 
jak cnota, za maskę występnym  chuciom  braną była , bo w hićj 
egoizm  pastwy dla siebie nie znajdzie, i korzyści, które obie­
cuje, na z.em skie użycie przedwcześnie obliczyć się nie dadzą, 
chociaż w przyrodzonym jej biegu uczciwy chlcb powszedni 
przynieść mogą i przyniosą. Z la też na nićj pocługę uzyć n ie­
podobna, i najprędzej po ludzku wyrozuniowanc, co się tylko 
z. prawem bożem nie zgadza, szkodzi jej i w yniszcza; odstepca 
jej, rzadko kiedy, bardzo rzadko w przeciwnym  obozie zostaje 
do końca żyjącym członkiem  kościoła, a kto schyznię przejdzie, 
żen io n y  dla niej zupełn ie, —  przeciwnie, wszystko co z Boga 
kiedy nawet ku niej bezpośrednio skierowane nie jest, lem  
tylko że jest dobrem w so h ie , usilnia ją i podnosi. U tego zaś 
kto y szczerze w prostocie serca jej służy , gaśnic powoli przy­
rodzona żądza wielkości i bogactw, milknie pycha, m iłość ubo­

giej braci coraz rzewniejsza się nieci; za n ią  m u wszystko m ile, 
i więzienie niestraszne, i wygnanie błogie, i blizny pożądane,
i śmierć błogosław iona..........

a ? jjlew barbaryi słuszną będzie karą winnych narodów  
Europy, m ówi pan X .  Y . Z .;  dnehem  Polski ożywiona nieść 
będzie Moskwa pomoc cierpiącym  narodom , które widząc to 
nowe zjawisko ogrom nego państwa wym ierzającego spraw ie­
dliwość, zapragną połączeni? się z niem  i dopomogą m u do 
zapanowania nad św iatem . Zalew ostatecznym  jest środkiem  
poprawy oświeconych narodów ; wszystko wprawdzie niszczyć  
będzie, jednak dobia nie zniszczy, pbńiewa* dobro jest nie­
śmiertelne ; a po niem w y kwitnie św iat nowy sprawiedliwe 
ścią rządzony. My nie pragniemy ani w yw ołujem y powodzi 
kozack.ej, dadaje dalej pan X -  Y . Z. ale w ostateczności się na 
na nią go jz iem y  a w każdym razio ją wolim y od obecnego sta­
nu. Jeśli zaś bez nićj świat nie zdoła się poprawić, niecha j 
tedy nastąpi a już jak najprędzej, bo miara cierpień się prze­
brała.— Myli sie pan X . Y . Z . Miara cierpień się nicprzebrała. 
Można cierpieć w ięcej. Dziś cierpim z pokojem sumienia i 
z miłością Mogą, która na każde cierpienie ma leki ; cierpim  
z nadzieją odpłaty, czy tu czy w  niebie. A m ożem  cici pieć jak 
się cierp, w piekle, z pamięcią zbrodni w duszy, z bluźniei - 
slwem na ustach i rozpaczą w sercu . Choćby naroJy europej­
skie były winne ile je  pan X . Y . Z. w .nnem i być sądzi, zalew  
barbaryi nie byłby słusznym , be aby karać, trzeba nietylko 
zmysłową siłę  ale władzę m ieć po tem u, a zm ysłowa siła  wca­
le konieczną oznaką tej w ładzy i lego posłannictwa nie jest. 
Zalew nie jest słusznym , chociażby słuszną była kara, jak mo­
że być godnym  śm ierci człowiek zabity, a jednak zabójca jego  
jest zbrodniarzem, bo prawa karania n iem iał.

a Dlatego że prawdziwa duchowa katolicka ośw,ata n.e jest 
dziś w massacb lość powszechną, iżby na stosunki m iędzy­
narodowe stanowczo w pływ ała , niegodzi się pomagać ciem no­
ściom-schizmy dław ienia jej do reszty. Daremna wymówka, 
iżby dńch Polski kierował zm ysłow e siły  ku dobremu. Polska, 
w położeniu swem  jedynego na północy katolickiego narodu 
między różnowiercam i, gdyby się w yrzekła n iepodległości, 
jako jedynego sposobu zachowania wiary swej w w i i czyn ie , 
a odłlata żtipełnie na posługę zaborczym celom  M oskw j, ża- 
dnegoby nietylko przewództwa duchowego ale nawet w pływ u  
nię m iała; bo przynosiłaby jej tylko teoryą, którejby zapr ;e- 
czała czynem . W razie nawet gdyby w niej chrześciańskiego 

* ducha obudziła, czem uby stanąć m iała na czele s ił M oskwy, 
tem u żadnej rozsądnej przyczyny znaleźć n.e .nożna; bo w ła­
śn ie dla żo iżby duchem ożywioną została, M oskwaby sam o­
dzielna była do przyrodzonych swych celów , oświecałaby Azyą, 
co wcale zadaniem Polski nie jest. Gdyby ona idealna w przy­
szłości Rossya chrześciańskim duchem natchnioną była, m u- 
siałaby przecież wzgląd m ieć na spraw.edliwość, -.ic śn .łaby  
o podhoju i nie była biczem  dla nikogo, nienaruszałaby niepo­
dległości ani cierpiących ani dziś tryumfujących narodów, bo 
Jedne i J iu g .e  mają prawo istnienia ; wszak tego prawa nieod- 
rńawja pan°X- Y. Z . nawet barbarzyńskiej i zaborczej dzisiej­
szej Mc suwie, i żąda, by go Polska w lm ie zasad sw ych bro­
n iła . naczćj cał ta epopea prostowania krzywd na św iecie  
okazałaby s ię ....  oszustwem . N iby dla ich uwolnienia uciśn io­
ne narody wcielałaby Moskwa w swoje państwo, a dla ich  uka­
rania uc.skające podbijała, i konccm kom edyi, że i jedne i dru­
gie na prowineyeby sobie przerabiała, w icie im szczęścia ob ie- 
cując. Moskwa już dawno tak krzywdy prostuje, sprawiedli­
w ość wymierza i dobrodziejstwa rozlewa. Alboz nie z samej 
szczerej litości wm ieszała s ie w  sprawy P olsk i?  nawet przez  
Targowicę w pomoc zawołaną b y ła , alboż nie ze w spółczucia  
dla uciśnionych św ięcone noże na rzeź humańską wyprawiała ; 
alboż nie z nadmiaru pobożnej m iłości grecką ludność na 
wschodzie, pomimo że do innej sekty (należy, jednow icrc/ą  
z sobą obwołuje i w  jej obronie ledwie co dopiero Stam b ułu  
nie po Ichwyciła ? Dziś troskę ma nieustanną o wszystkie s ło ­
wiańskie plem iona, biedne sieroty, nieobce by im na jej op e- 
ce zbywało. Słowiańskie lu d y —-to dzieci, nigdybv się  bez 
nićj nie oheszły- Pan Bog już tak Słow ian stw orzył, że nigdy 
spelna dojrzali rie są I Trzeba im więzów konieczn .e, ale k o ­
li icczńie moskiewskich, bo w innych 'nie m iałyby zaszczytu  
katowania kiedyś świala.



o Zdaje się że do dziwnych mrzonek przywiodło pana 
X .Y .Z ., m ylne jego pojęcie obietnic Bożych. Mamy zapewnione 
prawdę i dobro aż do końca w ieków, ale tylko w kościele. Ko­
ś c ió ł ,  zawsze św ięty w całości swej i w wielu czło n k a ch , prze­
trwa wszelkie zalewy barbaryi i promienić zawsze będzie w ś.ód  
zbrodni świata , jak niegdyś w katakumbach. Ale jak jedno­
stkom  nie jest zapewnioną bezgrzeszność, tak i dla ludów n i ­
gdzie  nie masz obietnicy* izby koniecznie ze wszelkiego zamętu 
wyniknąć m usiały m iędzy narodami stosunki sprawiedliwsze. 
O ne się powinny wyrobić z rozpowszechnienia wyóbjfażeń 
cbrześciańskich , —  ale kon ieczn ie , bądź-co -bądż , s ię . nie zja­
wią. Do ustalenia ic h , jak do wykonania wszelkiego innego 
dobra, trzeba woli człow ieczej na w spół działającej z łaską; 
dla tego wcale nie jest powno , czy po zalewie barbaryi stosunki 
stałyby się  spraw iedliw szem i; m ogłyby się  owszem w  stonasób 
p ogorszyć, rozszerzeniem przez barbaryą wyobrażeń Uyzancko- 
M ongolskich. Dziś w Europie stosunki między narodem a na­
rodem nie wszędzie są chrześciańskie , ale stosunki cywilne 
m iędzy człow iekiem  a człowiekiem  już są chrześciańskie (w po­
równaniu przynajmniej stosunków jak ie istnieją w Moskwie) i 
stanowią podstawę przyszłych stosunków m iędzy-narodowych. 
Zalew barbaryi m oże i tę podstawę tylu cierpieniam i okupio­
n ą , ten owoc pracy tylu w ieków , zniszczyć ze szczętem . Co 
ludzkość na tern zyszcze, że oprócz niewoli narodów, m ieć je­
szcze bęozic ucisk i niewolę jednostek ? ze z połowy ubieżonej 
drogi wróci do punku wyjścia? Ani człow iek ani ludzkość dwa 
razy tych samych kolei nicprzechodzą. Pierwsza powódź bar­
baryi po długich wiekach krwawego zamętu weszła nareszcią 
na tor chrzcściański; d ruga , kto wie czyhy powszehnem po. 
gnęhicniem  kościoła ideą bizancko-m ongolską,straszliwych cza­
sów nie była zwiastunką. Czasyi te przyjdą ,  i lala naznaczone 
antychryst panować h ęd z ie , w iem y to z pism a; ale któżby je  
gotować ch c ia ł, dohrowolnie rękę przykładać dobudow y przy­
szłego  jego państw a, tworzącego się powoli przez wieki ze 
wszystkich pierwiastków złych na św icc ie , i uczestn.czyć prze- 
klęslw u i potępieniu jego? Barharya, to schyzm a. — Zachód , 
to stolica kościoła i jego część najliczniejsza. Dobrowolnie 
Z Schizmą na  kościół się porw ać : jak  się to po chrz iśc.aósk.u, 
po k ato licku  nazyw a? Są wypadki w życiu jednostek  i narodów, 
w  których nam yślanie się n a w et, w którą rzucić się stron ę , 
jest już nikczcmnością i zbrodnią. Dziwaczna to pokusa pan-  
slawizm u , jakby nas szatan wysoko wyniósł i m ó w ił : Jakże- 
ście  polężn i, oto losy świata całego na woli w aszej, pokłońcie • 
mi się tylko odstępstwem wszystkiego , co w sum ieniu uznaje­
cie hyć dohrem , a dam wam wszystkie królestwa ziem i. Sza­
tan kłam ca! G dyhyśm y się pok łon ili, w ierzajcie, nieby nam 
nie d a ł. Rozległby się przez wieki i wieczność śm iech pogardy 
na głupstwo nasze, a m j byśm y zostali z grzechem  , wstydem i 
nędzą I

o W yznajmy prawdę. S jstcm at panslawizmu pana X . Y . Z. 
tak jest niedorzecznym , tak nieprawdopobjeńslwem uderza, iż 
nie masz najmniejszego niepodobieństwa iżby rozsądek ohała- 
m ucał i złudzeniem  z prawej dogi zw odził. Chrześćiaństwcm  
uszlachetniona poczciwa nasza słowiańska przyroda, W krwa­
wej pom ście i podbojach nawet pokusy nie w id z i , nic ma po­
ciągu do mordów i pożogi. Prawdziwe niebezpicczcńswo tego 
systematu leży w tern, iż się stać może uznaną chorągwią Wszy­
stkich p o d ło śc i, pozorną wszelkiej hrzydoty poezyą. Niezrę­
cznie wyznać , iż się jak szatę niewygodną narodowe zasady 
u. erz odrzuciło ,  bo wymagają ofiary trudnej, jeśli o rangi szło  
i ordery; — jeszecze trudniej , jeśli się dla grosza przygłuszy­
ło  sum ienie i w usługi Moskwy oddało dla tego , że w Galicy i 
i Poznaniu poddaństwa już nie ma , a Moskwa z biednego wie­
śniaczego lu d u , ostatnią kroplę potu w ycisnąć pozw oli. Sy-,te- 
mat panslawizmu oszczędza wszystkich tego rodzaju niem iłych  
spow iedzi. —  Apostata panslawislą się  tylko nazwie i będzie 
m niem ał, iż się od nieczci o s ło n ił. A będzie sam sobie k łam ał, 
bo się sromu pozbyć można , ale nic srom oty. I Targowica 
kiedyś m yśla ła , że jej sąd narodu pobłaży. A le Targowica 
jeszcze niewiedziała co czyn iła  , jeszcze w ów czas gorzkiego 
1 ielicha doświadczeń Polska z rąk Moskwy nie w ychyliła . A  
panslawiści wiedzą co czynią. W iedzą, że katolickego narodu 
nielylko ciało ale i duszę wydają na zgubę. B oże! dopoki czas', 
daj niech się co fn ą ; oto m oże na Polskę pierwsza antychrysto­

wa próba ; daj 1 aby ją naród Twój zwycięzko przetrw ał; by 
jak Ty : « Idź precz szatanie! » zawoła!.

Napisano j e s t : « Panu Bogu jednem u kłaniać się będziesz , 
i Jemu samemu służyć będziesz. »

Otrzymali pozwolenie powrotu do Królestwa P o lsk ieg o , 
z Syb ery i  : Jan Staniszewski, Stanisław  Szam ot, Wiktor - iotro- 
w s k i, J ó zef S tad nick i, Konstanty Szaniaw ski, H ipolit G lazcr, 
Józef R aczyńsk i, Stan isław  Grudziński.

Otrzymali pozwolenie powrotu do Królestwa P olsk iego, 
z F ran cyi ;  W incenty Tom kiewicz , W incenty i W ładysław  
R eklewscy, Albert B ieligow ski, Stanisław  Frankow ski, W a­
w rzyn iec Radziunkas, Łukasz P odbielski, Ludw ik B rzeziń­
ski , M ichał P a w łow sk i, Joachim Możcjko grodem z guberni 
zachód.), W ładysław Oleszczyński (rzeźb iarz), Jakób Rajga- 
chc z żon ą , Euzebiusz W ąsow icz, W ilold-H enryk K aczoro­
wski , Alezander K osick i, Tomasz Jasińsk i, A ntoni S za b lick i. 
Bolesław-Floryanlai M now sk i, Piotr Markowski , Stanisław  
B afa łow icz , M icbał i Jakóh Starzyńscy, Floryan raszkow ski, 
Szym on-W incenty Ź óraw ski, Kazimierz B atorski, Jan Per- 
c zy ń sk i, J ó zef Łazarewicz z żoną i trojgiem d z iec i, Ludwik  
Budziszewski ; —  z A lg ieru  : Julian P aklersk i, Franciszek 
P ach ow sk i, Leon Warzycki v e l  W arszycki; —  z A n g lii  : Sy l­
wester Jasieńsk i, Antoni K oprowski; —  z 3 e lg i i  : Alexander 
i Adalhert K obylińscy, Jan-W inccnly Rzęlkowski. O gółem  

dotąd 3 3 5 .

OD ADMINISTRACYI.

Z dzisiejszym  numerem kończy się kwartał 
trzeci W iadom ości Polskich.

Prenumerata kwartalna wynos’ we Francyi 
fr. 5; w Anglii szylingów 5 . — W  Prusiecli, 
w urzędach pocztowych, prenumerata półroczna 
wynosi tal. 3 sgr. 18.

Administracya ostrzega, że do nikogo po  p re ­
numeratę p o sy ła ć  m ebedzie.— Przesyłać ją ■"nożna 
w Paryżu w mandatach pocztowych, [za dopłatą 
10 centimów, na imię i pod adresem podpisa­
nego; nadto do B iblioteki polsk iej, 6, cjuai 
d’O rleans, i do K sięgarni polskiej, 20, n ie  de 
Seine-St-Germain ,  franco.

Prennmeratorowie zgłaszający się późno, ze­
chcą sobie przypisać winę, jeśli początkowych 
48° kwartału numerów nieodblorą.

Pojedyncze numera Wiadomości Polskich
kosztują 50 cent.

Dostać ich można w Księgarni Nowej (L i-  
brairie Noiwelle) przy Bulwarach W łoskich-

Ignacy S z c z epa n ó w  s k i .

8 ,  rue Y au girard , P aris.

Redaktor, F eli*  W it k o w s k i.

W  drukarni L. M a s t i k e t ,  p . z y  u l i c '  l g n o n  ’  2 ‘


